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( 0 .  d. )
spali
 ̂ SB' Z drobnej szlachty, biorącej udział 

r zbójeckich napadach, spotykam y w h a 
lic k ie j  ziemi Żurakowskich,_ w przemys
k i e j  Komarnickich. Siedmiu Żurakowskich 
lalonfPedio, Iwaś, Michajło i t. p.) napadają 
:adenv r. 1623 ze zgrają „W ołochów, Serbów  
liosllCzerkiesów", jak  czytam y w  protesta- 

na dwór Andrzeja Żołądzia, a gdy  
[u Jię dobyć do niego nie mogą, podkładają 

łgień i zmuszają oblężonego do ucieczki, 
pojmawszy go, gaszą ogień wzniecony, 

Jabuia gotówkę, srebro, klejnoty, pojma- 
pego zaś Żołądzia biorą z sobą do Staruni, 
i następnie w dalekie lasy i góry i tam  
jo zabijają. W  gwałcie tym  jednak, któ- 
fy ma wszystkie cechy rozbójniczego na- 

rta padu, odgrywać musiała także rolę jakaś 
RoMmiertelna waśń rodzinna, bo Żołądź był 

lieniony z Żurakowską. Zbrodnia ta uszła 
bezkarnie i ośmieliła innych do równie

zuchwałych pogróżek, a nawet i czynów. 
Szlachcic Zagwojski najechaw szy zbrój no 
ale bezskutecznie sąsiada sw ego Trofana 
Drohomireckiego, woła nań: „Nasłałem
był na cię, aby cię było zabito, ale ponie- 
ważeś ty od tej rany nie umarł, wiedz 
o tern, że ty moich rąk nie ujdziesz; 
przedsię cię zabiję i ciało twoje zagubię, 
jako Żurakowscy zagubili Żołądzia i  nie 
będzie mi nic o to, jako i za Żołądzia 
nikt gardła nie dał“. x)

Komarniccy, szlachta zagonowa, za
mieszkała w górach Samborskich, na sa
mem pograniczu W ęgier, dostarczyli kil
ku głośniejszych w ziemi przemyskiej, 
hersztów, a między nimi najwięcej broił 
Kość (Konstanty) Komarnicki, zwany C z e r- 
l e n y ,  który miewał porozumienie z wę 
gierskim i sabatami, urządzał wycieczki 
rozbójnicze na oba boki Beskidu, napadał 
przejeżdżających z Polski lub do Polski 
kupców i podróżnych.

W  roku 1605 w ysłał książę Janusz 
Ostrogski, kasztelan krakowski, dworzani
na sw ego z oddziałem czeladzi z Hutar 
do lasów beskidzkich na czaty i dla obro
ny dóbr położonych na węgierskiej gra
nicy przed sabatami Bocskaja. Kość Gzer-

')  A k ia  grodow e halick ie , tom 126, s tr. 593;



530 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE JSTo 67

leny wraz z bratem  swoim Andryjem  Ko- 
m arnickim  zasadzili się na ten oddział, 
założyli mu drogę w lesie pościnanemi 
w tym  celu drzewami, opadli go z nienacka, 
dworzanina zabili i trupa  obdarli, kilku z 
czeladzi posiekli, broń, konie, wozy zabrali1). 
Inny Komarnicki, z przydomkiem Motyko- 
wicz, napada wracającego z Polski do 
W ęgier władykę m unkackiego Jerzego, 
rani i rozpędza mu służbę, jego samego 
wyrzuca z karety i -zabiera m u wszystko, 
co tylko ma przy sobie.

W łaściwą jednak  krainą opryszków 
była ziemia halicka, a osobliwie bardzo 
osławione P o k u c i e .  Chłopi niektórych 
okolic, jak  np. Pniowa, Peczeniżyna, Run- 
gur, Krzywołuk, dostarczali głównego kon- 
tygentu  do zorganizowanych band zbó
jeckich. Około 1621 roku bandy te g ra 
sowały w zastraszający sposób. Na czele 
bandy stał w a t a h a ,  a jednym  z naj
główniejszych watahów był chłop Hryń 
Kardasz. Opryszki miały p r z e w o d n i ą
t. j. spółkę ze zbójcami w lasach buko
wińskich, na których czele stał Bernaw- 
ski i Mustaca, w ataha dorohiński. Posił
kowani przez Wołochów, zaopatrywani 
w broń przez Bernawskiego i Mustacę, 
opryszkowie chłopscy wykonywali napady 
na dwory szlacheckie, oblegali naw et 
obronne zamki. Głośnym był ich napad 
na zamek A leksandra Kuropatwy w Pnio- 
wie. Jeden  ze służby zamkowej wskazał 
im miejsce, w którem  można było podko
pać się i dostać do zamku. Opryszki mieli 
polecenie pana unikać, panią zabić, dzieci 
pościnać, zameczek splądrować, spalić, 
i całą stadninę zabrać i przyprowadzić 
Bernawskiem u. Program  ten tylko w czę
ści wykonano. Kuropatwinę porąbano, 
Kuropatwę raniono także postrzałami z łu- 
ku, złoto, klejnoty i pieniądze zrabowano. 
W odwrocie z tej wyprawy wpadli jednak  
zbójcy w zasadzkę, urządzoną na nich 
przez chłopów peczeniżyńskich, którzy ode
brali im cały łup pniowski. Taż sama 
banda obrabowała pod Śniatynem  dwór

*) A k t a  g rodow e  p rz em y sk ie ,  tom  321, s t r o 
n a  J501.

NI

Poniatowskiego, a jego  samego zabili pro 
Kuropatwa wytoczył po tym  rabunfeszub 
proces Tęczyńskim, spadkobiercom Jaj 
wojewody krakowskiego, których poddai 
z R ungur i Peczeniżyna mieli czyni 
udział w napadzie.

Opryszki z ziemi halickiej korzysta Choi 
z każdej in kursy i tatarskiej, aby wśró 
powszechnego zam ętu i trw ogi urządzi
napady pod m aską tatarską. Robili ta wied
chłopi peczeniżyńsey, którzy dobrawsi 
sobie opryszków z W ęgier i Wołoch przi 
biegali okolice w  sile około 300 ludi 
uzbrojonych w rusznice, łuki i spis 
i z okrzykiem: H a ł a j !  h a ł a j !  napadł 
na dwory i sioła, rabowali cerkwie, a 
przepuszczając księżom i chłopom, któryc 
ostatnie mienie zabierali.

Pam iętny był w  całej ziemi halicki 
bun t rozbójniczy chłopów z Laskowi 
Mogilnicy, Chmielów ki i Romanowa, kij 
rzy w r. 1641 w porozumieniu z donn 
wnikam i opanowali zameczek w Mogilnie;

nikt
w fc 
nili

częsl

Jakóba Poniatowskiego, w czasie gdy tei 
że był nieobecny, i dopuścili się gwaltói 
i rabunków  na wielką skalę.

Potrzeba było dragonów Maryi i  
hilanki Pirlejowej i syna jej z pierwszej 
m ałżeństwa Piotra Potockiego, aby w; dow 
parować chłopstwo z zameczka i położj]się 
kres dalszym rozbojom. r0zt
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Do najgorszych jednak  utrapień ż; zak 
cia zalicza ówczesne mniemanie z ł eg! sto 
s ą s i a d a .  Krz

Było w tern wiele racyi. Zły sąsia: zan 
pod wieloma względami gorszym był n Ale 
wet od Tatarzyna i swawolnego żołnierzij nog 
bo ci przyszli i poszli, a sąsiad ciągle sit 
dział na karku i ciągle żyć nie dawał 

Okazye i powody do waśni sąsiedzkie 
były te same, co i dzisiaj, z wyjątkiei 
spraw o zbiegłego chłopa, tylko że dzi 
nikt, aby dokuczyć sąsiadowi, nie powie 
mu przed oknami chłopa-złodzieja, jak 
uczynił A leksander Gidziński, który ab; noi 
z d e s p e k t o w a ć  sąsiada Michała Poj 
niatowskiego, z którego dworem w Pr® 
woźcu g run ta  jego  bezpośrednio się sty,

zanc
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kały, kazał na szczycie góry, n a  samy® 1500
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o s p e k c i e  jego  m ieszkania postawić 
ibunb szubienicę i wykonać rzeczoną egzekucyę; 

nikt nie urządzi mu k o c i e j  m u z y k i  
w formie dzikiego polowania, jak  to uczy
nili w r. 1633 Kłodziccy, na których żalą 
się prześladowani przez nich sąsiedzi 
Chordkowie, że „okazyi różnych szukają, 
aby im tylko mogli na zdrowie nastąpić, 
częstemi kontem ptam i znieważają, w odpo
wiedzi strasznej zgładzeniem ich ze świata 
szczycą się, ludzie na żywot ich podusz- 
czają, w głos jaw ny i oczywisty mówią: 
„Zabij mi tylko młodszego, z starym  ła
twiej, pojednam y to bardzo prędko" — 
a teraz zebrawszy myśliwców z trąbam i 
róźnemi, nie aby polować, ale aby despe- 
ktować, aż pod dwór p. Chordki starego 
w Siemiginowie przyjechawszy i psy strą- 
biwszy, znowu je  rozpuścili"; n ik t nie 
zrobi, jak  zrobił w r. 1611 W alenty Jaks- 
manicki, który zaprasza Stanisław a Poru- 
deńskiego z Bonowa do siebie, wita go 
uderzeniem w twarz, dając tern hasło słu-
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żbie swojej, która rzuca się na nieszczę
śliwego gościa i kładzie go trupem  na 
miejscu, podczas gdy gospodarz woła: 

yi g  „Zdejmijcie tę żmiję z mojej głowy" *).
wszeg) Nie pomagała przeciw złemu sąsia- 
y Wdowi cierpliwość nie pomagało uciekanie 
oołożj się pod opiekę prawa. Kto się w niepo

rozumieniach o granicę zdał na komisyę 
podkomorską, a spór innego rodzaju chciał 

eń ż; zakończyć na sądach ziemskich, ten  czę- 
złejpsto doświadczał tego, co np. spotkało 

Krzysztofa Skopowskiego od Marcina Ka- 
sąsii: zanowskiego albo chorążego podolskiego 

>ył ni Aleksandra Cetnera od starosty  czerwo
niec nogrodzkiego Franciszka Daniłowicza.

slf Oba wypadki są typowe.
V<ił
^zj.jf Skopowski miał spór graniczny z Ka- 
tkiet zanowskim i pragnął go załatwić inter- 

e ^ wencyą urzędu podkomorskiego.

iowi® Chodziło o granice między Chlebiczy- 
jak ti Mm Skopowskiego a Korszowem Kaza- 
y ab; nowskiego.
la Po __________

Prze
tę gtj b Akta grodowe przemyskie, tom 327, str.

my»|

Zjechał na miejsce kom ornik g ran i
czny ziemi halickiej W ojciech Wiczkow- 
ski i przystąpił do wstępnej formalności 
t. j. do tak  zwanego fundowania jury- 
zdykcyi.

Kazanowski postanowił gw ałtem  uda
rem nić urzędowanie. „Towarzystwo roty 
swej i pacholików wielką liczbę z stanow iska 
własnego z T ustań i Siemakowic w zbrojach 
i z strzelbą rozmaitą, jako: półhaki, m u
szkiety i z łukami, także i piechoty gwar- 
dyą niemałą z arm atą, których ludzi było 
więcej niż 500 zwiódłszy" wyruszył na 
pola, obsadził właśnie sporne grun ta , 
uszykował na nich żołnierzy swoich 
w hufce i przyłożywszy sam  lont do pa
newki rusznicy oświadczył, że od tego 
miejsca na piędź dalej komornikowi postę
pować nie dopuści, urągając, że wolno 
mu jednak  posunąć się dalej „po niebie, 
albo pod ziemią albo przeskoczyć". Na 
zapytanie komornika, „jeśliby jakiem i ra- 
cyami prawnemi tego bronili, odpowie
dzieli, że praw a nie mamy, ale tego p r a 
w e m  i l e w e m  tu  bronimy, i gardła 
przy tern położyć jesteśm y gotowi".

Komornik m usiał ustąpić, a Kazanow
ski „trochę odjechawszy, strzelbę ogrom 
ną wypuścić rozkazał i za Skopowskim 
i za komornikiem; więcej niż 100 razy 
strzelono" 1).

Kiedy się wytoczył spór sąsiedzki 
między Cetnerem  a Daniłowiczem na są
dach ziemskich lwowskich, Daniłowicz 
przywiódłszy z sobą oddział swoich dw or
skich dragonów pod kom endą kapitana 
Mari i ukryw szy ich w pobliżu, wszedł 
do sali sądowej i zaczął lżyć Cetnera, 
który, jak  sam powiada, „z rew erencyi dla 
sądu odpowiedział m o d e s t e“. Na to 
Daniłowicz wielkim głosem zawołał na 
swoich dragonów i wraz z nimi rzucił się 
na Cetnera, nie zważając na powagę 
miejsca. Cetner zaledwie miał czas sko
czyć pod stół i tam  się ukryć, a wtedy 
Daniłowicz i jego żołnierze, nie mogąc 
go inaczej dostać, poczęli kłuć go szty-

b Akta grodowe przemyskie, 
1M0 i tom 328, str. 25,333.

ł ) Akta halickie, tom 117 z roku 1614, str 
1438 — 1440.
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chami szabel i byliby go niezawodnie na 
śm ierć 'zakluli, gdyby nie zbiegła się szla
ch ta  i nie powstrzym ała gwałtowników. 
Tym razem jednak  w ybryk ten  nie uszedł 
bezkarnie. Trybunał skazał Daniłowicza 
na rok i 6 tygodni wieży, na karę pie
niężną 3400 grzywien, z której połowa 
miała się dostać Cetnerowi, i na opłace
nie ran  tem uż zadanych, co w edług taksy 
wyniosło 310 zł. Kapitan Mari skazany 
został na infamię i na ścięcie, ale uciekł 
wcześnie i kara go nie dosięgła. Daniło- 
wicz zapłacił zaraz wszystko, co mu za
płacić dekret nakazał i zaczął naw et od
siadywać wieżę, ale na wiadomość o cho
robie żony za wiedzą i zezwoleniem Ce- 
tnera pojechał do domu.

(O.  d.  u.)

Wystawa prasy 
słowiańskiej.

W Biąłogrodzie (Belgrad), w stolicy 
Serbii, od dnia 10 do 13 lipca b. r. odby
wać się będą posiedzenia X  zjazdu dzien
nikarzy słowiańskich. Jednocześnie, sto
sownie do uchwały centralnego kom itetu 
związku dziennikarzy słowiańskich w P ra 
dze czeskiej, o tw arta będzie w Białogro- 
dzie pierwsza ogólnosłowiańska w ystaw a 
dzienników i innych słowiańskich w yda
wnictw peryodycznych ku  uczczeniu dzie
siątej rocznicy istnienia i działalności 
Związku dziennikarzy słowiańskich.

W  tym  celu Towarzystwo Dzienni
karzy Serbskich (Srpsko Novinarsko Udru- 
żenie) wraz z prezesem swoim, p. Broni
sławem Nusiczem, na czele rozesłało do 
wszystkich redakcyi czasopism polskich 
zaproszenie, aby zechciały przyjąć udział 
w pomienionej wystawie i przesłały po

2 egzemplarze swego wydawnictwa Jj 
pośrednio pod adresem  rzeczonego Tot 
rzystw a do Belgradu.

W ystaw a ta ze względu na cel b® 
wielkie zainteresowanie wśród światas 
wiańskiego i godna je s t  poparcia.

KRONIKA.
KRAJOWA.

—  Nowy projekt. Rada ministrów! 
ciła m inistrowi spraw wewnętrznych wt 
sienie do Dum y projektu prawa o ®| 
ważnienie zarządów m iejskich do ustai 
wiania opłat pieniężnych od właściti 
domów, bez względu na ich zgodę, i  
m ian za podatki naturalne i zażądai 
obowiązkowego łączenia ich, nieruchoi 
ści z kanalizacyą miejską. Ściąganie t 
doborów i pociąganie do udziału w oj 
nej sieci kanalizacyjnej dokonywać 
ma w drodze bezapelacyjnej.

—  Bank dla miast i ziemstw. fi
m inistrów  zatwierdziła główniejsze p 
staw y projektu prawa o organizacyit 
dytowej dla m iast i ziemstw. Radaj 
tego zdania, że w tym  celu należy zoj 
nizować oddzielny bank państw a z oj 
niczoną odpowiedzialnością skarbu p 
stw a do wysokości deponowanej pij 
rząd na początek sum y 10 milionów: 
Z kapitału tego bank będzie mógł wy 
wać pożyczki długoterm inowe nie dlui 
nad 66 lat i krótkoterm inow e do 5

—  Umorzenie długów. Ministerj 
spraw wew nętrznych wystąpiło o urno: 
nie w porządku prawodawczym dług 
należnych skarbowi od instytucyi mi 
scowych do spraw pożyczek, wydawali; 
na opiekowanie się rodzinami żołnie: 
zapasowych i pokrycie dokonanych 
ten  cel pożyczek z kapitałów miejscowj 
ogółem nu sumę 46,500,000 rb.

—  Fałszowanie lekarstw. Min. spij 
wewn. zawiadomiło zarządy lekars 
w Król. Polskiem, iż z powodu ujawfl 
nia w kilku m iastach fałszowanych 
karstw  i specyfików firm zagraniczny
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kilka firm. niemieckich zaproponowało zao
patrzyć zarządy lekarskie w oryginalne 
kolekcye sw y ch  wyrobów, n a  co ministe- 
ryum  wyraziło sw ą zgodę.

—  Świadectwa felczerskie. Min. spr. 
w ew nętrznych  zawiadomiło wydział lekar
ski warsz. zarządu gubern ia lnego , że 
w os ta tn ich  czasach wiele osób obojej 
płci, k tóre  przeszło conajmniej trzy  kursy  
wydziału lekarskiego w wyższych zakła
dach naukow ych, j a k  również osoby, k tó 
re o trzym ały  wyższe wykszta łcenie  le k a r 
skie zagranicą proszą o pozwolenie na 
zajmowanie się p rak ty k ą  felczerską. Mi- 
n is te ryum  poleca, aby  pe ten tom  takim  
wydawano pozwolenia n a  prowadzenie 
prak tyk i felczerskiej, żeby je d n a k  nie po
siadały one cech św iadectw  na stopień 
felczera. Św iadectw a tak ie będą udzielały 
prawo p rak ty k i  tylko w obrębie jednej 
guberni.

— Kwestyonaryusz myśliwski. Depa
r tam en t ro ln ic tw a rozesłał w tych dniach 
do stowarzyszeń m yśliw skich okólnik, 
w k tó rym  zaznacza, że w celu u je d n o 
stajnienia wszelkich zarządzeń w sp ra 
wach łowieckich, u tw orzony  został spe- 
cyalny wydział m yśliw stwa. W zakres 
nowego wydziału wejdzie w szechstronne 
w ystudyowanie gospodarki łowieckiej, za
równo ze s tro n y  przemysłowej j a k  i s p o 
rtowej, uregulow anie  i danie możliwej

pomocy. W  ty m  celu wydział pragnie 
u tw orzyć ściślejszy łącznik między s to w a
rzyszeniami a sobą, nie ograniczając s to 
sunków , j a k  dotąd, jed y n ie  do urzędowej 
korespondencyi. Przy prow adzeniu  ma- 
teryałów, oraz wprow adzeniu w życie za 
rządzeń, m ających n a  celu ochronę i ro 
zmnożenie zwierzyny, wydział liczy na  
pomoc osób kom peten tnych ,  doskonale 
obeznanych z m iejscowym i w a runkam i 
przyrodniczymi i ekonom icznym i oraz p o 
trzebami gospodarstw a łowieckiego.

W tym  celu d ep a r tam en t  ro ln ictw a 
rozesłał kwestyonaryusz, obejm ujący  .sze
reg  pytań  z dziedziny gospodarstw a ło
wieckiego, dotyczących rozmiarów rew i
rów, zwierzyny, toków, ochrony od k łu 
sowników, hodowli, term inów  ochronnych, 
sposobów p o lo w a n ia ' itd. Z p y tań  tych 
wynika, że d ep a r tam en t  pragnie mieć 
wiadomości n ietylko co do tow arzystw , 
lecz także o gospodarstw ach  łowieckich 
w m ają tkach  pryw atnych .

— Sądy dla małoletnich. W  ministe- 
ryum  sprawiedliwości zajęto się obecnie 
opracowaniem  p ro jek tu  organizacyi w wię
kszych m iastach  p ań s tw a  specyalnych s ą 
dów dla m ałoletnich przestępców, na  wzór 
sądu  podobnego, k tó ry  ju ż  istnieje w P e
te rsburgu .

— Śniegi. W niek tó rych  m iejscowo
ściach cesarstw a, jako  to w Biełgorodzie 
i Charbowie, spadły śniegi.

2 .

Rozruchy w Szampanii.
{C. d.)

Szam pan był n iegdyś bardzo drogim 
napojem, przeznaczonym wyłącznie dla 
najbogatszych. W yrab iano  go w prowincyi 
Szampanii, ze specyalnego g a tu n k u  gron  
winnych, k tóre  tylko tam, dzięki pew nym  
własnościom g ru n tu ,  rodziły. P rodukcya  
ta z konieczności była ograniczona, a w m ia
rę tego jak  szampan coraz więcej stał 
się poszukiwanym, w yrób  jego  w Szam- 
pani nie mógł podołać wciąż w zras ta ją 
cemu popytowi.

W tedy  zaczęły się różne próby w y 
rabiania szam pana z g ron  w innych, spro
wadzonych z innych  okolic Prancyi. No

we m ark i  szampana s ta ły  się — rzecz 
p rosta— o wiele tańsze od pierw otnych.

To z kolei rzeczy przyczyniło się do 
zwiększenia zapotrzebow ania na  szampan 
tańszy.

Szam pania — kolebka p r a w d z i w e -  
g o szam pana — ujrzała  w tej konkuren- 
cyi innych  prowincyi poważne dla siebie 
niebezpieczeństwo i zażądała prawa, o g ra 
niczającego p rodukcyę szam pana do ob rę
bu właściwej Szampanii.

D w a departam enty : Marne i Aube 
roszczą sobie prawo należenia do tej 
uprzywilejowanej prowincyi, ostatn ie  j e 
d nak  prawo, w ydane  parę la t  temu, przy
znało tylko departam entow i Marne nazwę 
Szampanii.

W ywołało to wrzenie w Aube, które 
doszło do kulm inacyjnego  punk tu .
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—  Łódź. Łódzkie T ow arzystw o lek a r
skie obchodziło w ty ch  dn iach  25-letni 
ju b ileu sz  sw ojego istn ien ia . N a obchód 
przybyło 220 osób. P rzebieg  uroczystości 
był serdeczny.

— Wycieczka krajoznawcza. „Zaranie" 
urządza w ycieczkę krajoznaw czą. U cze
stn icy  w ycieczki m ają  zw iedzić m iędzy in- 
nem i: Łowicz, W łocław ek, D obrzyń i K ru 
szynek, gdzie je s t  szkoła gospodarcza d ia 
dziew cząt.

— Komunikacya samochodowa rozpo
częła się z dn. 1 czerwca, m iędzy L ub li
nem  a Bełżcem  w Galicyi, przez K ra sn y 
staw , Zam ość i Tom aszów.

— Umowy w listach otwartych. Ze
zwolono dokonyw ać opłaty stem plow ej od 
um ów , zaw ieranych  na lis tach  o tw artych , 
przez naklejan ie  m arek stem plow ych.

— Doniosły wynalazek. Ziomkowi n a 
szem u, by łem u dyrek to row i „Tow. Szcze
panika" w W iedniu , p. B enonow i B orzy
kow skiem u, k tó ry  obecnie je s t  g łów nym  
dy rek to rem  Tow. „Photochem ie" w B er
linie, udało się spreparow ać p roduk t, n a 
zw any przez w ynalazcę „Boroidem ", k tó 
ry  m a zastąpić niebezpieczny pod w zglę
dem  ogniow ym  „Celluloid". „Boroid", 
w ynaleziony przez p. B orzykow skiego, 
je s t  p rod u k tem  wielce doniosłego znacze
nia, ja k  o tem  św iadczą najpow ażniejsi

chem icy politechnik: londyńskiej i Cam
bridge, gdzie dokonyw ano  z „Boroidem" 
licznych dośw iadczeń i prób.

— Z rynku pieniężnego. Rachunki 
końcow om iesięczne w yw ołały nieco wię
ksze zapotrzebow anie gotow izny , które 
zaspokojono przy lekko podniesionych 
stopach  procentow ych. Posiłkow ano się 
też pieniędzm i zagranicznem i. W ypłacal
ność tu te jszą  o b jaśn ia ją  m asow o ogłasza
ne upadłości h an d lu jący ch  — d rugo  i trze
ciorzędnych, jed n ak że  nie m ożna zataić, 
iż po za n im i położenie h an d lu  nie jest 
norm alne. P ro testów , w racających  z Ce
sa rs tw a  je s t  bardzo dużo.

K om isya w ydelegow ana przez central
ny  zarząd B anku  p ań stw a  do zrewidowa
nia czynności w arszaw skiego  k an to ru  Ban
ku państw a , zw róciła uw agę na rozrost 
operacyi dyskon tow ych  k an to ru , w ro
zm iarach n ie  zauw ażonych w żadnej in
nej in s ty tu c y i B anku. P oczy tu jąc  to  spo
tęgow anie się sk u p h  w eksli za niepożą
dane, kom isya zapro jek tow ała  środk i re
stry k cy jn e , k tó re  ju ż  zn a jd u ją  zastosow a
nie. O graniczane są g łów nie k re d y ty  firm 
prow incyonalnych  nie przem ysłow ych.

— Szarańcza. W  powiecie dżowan- 
szirskim  na K aukazie szarańcza idzie sze
rokim  pasem  n a  p rzestrzen i 8 w iorst, gro
żąc pow atn em  niebezpieczeństw em  zasie-

Praw o to m a podledz rew izyi przez 
Radę państw a, a tym czasem  oba d e p a rta 
m en ty  w burzliw ych  m anifestacyach  do 
pom inają się każdy swego: A  u b e, by  
go włączono do Szam panii, M a r n e ,  by 
w yłączyć A ube w całej pełni.

Zaspokojenie żądań jed n eg o  d ep a rta 
m en tu  w yw oła b u n t w d ru g im  i naodw rót.

K łopotliw a j e s t  sy tu acy a  rządu . Rząd 
francusk i stoi bezradnie wobec zadania, 
k tórego  rozwiązać nie może, chociażby 
w nie włożył m a x i m u m  dobrych  chęci, 
gdyż zło leży po za g ran icam i jego  
wpływ ów .

Rząd każdy w polityce w ew nętrznej 
m usi się kierow ać n iety le  potrzebam i k a 
żdej k lasy , czy g ru p y  społecznej, ile siłą, 
ja k ą  ona p rzedstaw ia.

P rzy za ta rgach  p racy  z kapitałem , 
czyli p ro le ta ry a tu  z k lasą posiadającą,

stanow usko jeg o  je s t  z gó ry  określone 
i zupełnie ja s n e :  s ta je  on po stron ie  sil
niejszego czyli — k lasy  posiadającej.

Ale k o n f l i k t  s z a m p a ń s k i  nie 
je s t  ta k  szem atycznie p rosty . W chodzą tu 
w g rę  n iety lko  in te re sy  w ielkich magna
ckich firm  i d robnych  posiadaczy winnic, 
ale i in te re sy  odrębnych  dapartam entów.

D robni posiadacze ro ln i są  w e Fran-i 
cyi ro ln iczą siłą, z k tó rą  rząd  m usi i chce j  

się liczyć i o in teresach  k tó ry ch  s ta ra  się 
pam iętać, nie m ogąc je d n a k  zapomnieć 
o niem niej m u  drogich  in te re sach  wiel
k ich  kapitałów .

D ep artam en t A ube m a rów ne prawo 
do jeg o  opieki i p ro tekcy i j a k  departa
m en t M arne.

(G. d. n.)
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worn dwóch rosyjskich osad kolonizacyj- 
nych.

Przedsięwzięto energiczne środki w ce
lu zażegnania katastrofy. W innych okrę
gach kraju Zakaukaskiego również przed
sięwzięto środki dla zniszczenia szarańczy.

ZAGRANICZNA.

* U p r o w a d z e n ie  u c z o n e g o .  Przed kilku 
dniami przyniosły telegramy z Aten wia
domość o uprowadzeniu uczonego nie
mieckiego, Edwarda Richtera, przez ban
dytów greckich. W sprawie tej donoszą 
z Salonik, że władze tamtejsze dostały od 
Richtera list, w którym ten zwraca się 
z prośbą o złożenie okupu, żądanego przez 
bandytów. Prof. Richter zajmuje się od 
szeregu lat studyami naukowemi w Gre- 
cyi; już przed dziesięciu laty uzyzkał zwol
nienie od zajęć profesorskich i na zlecenie 
Towarzystwa geograficznego w Turyngii 
udał się do Grecyi, by zbadać kompleks 
górski Olimpu. Towarzyszący mu w wy
cieczce pewien Anglik, Rumun i Włoch 
na wysokości 1,000 metrów odmówili ba
daczowi towarzyszenia mu w dalszej dro 
dze. Profesor Richter udał się wówczas 
z jednym tylko towarzyszem dalej, ale 
wkrótce musiał zawrócić wskutek niedo
stępności terenu. Przed kilku tygodniami 
postanowił ponowić dawną wyprawę, 
uzbroiwszy się na nią najnowszemi apara
tami i pozyskawszy kilku odważnych prze
wodników. W drodze wyprawa wpadła 
w ręce bandytów.

* P r o t e s t  Indyan. W mieście Colum
bus, w stanie Ohio, Indyanie amerykań
scy zwołali wielki kongres przeciw poka
zywaniu Indyan w cyrkach amerykań
skich i tak zwanym widowiskom „z życia 
dzikiego zachodu". Indyanie twierdzą, że 
cyrki przyczyniają się do dyskredytowa
nia ludności indyjskiej wśród białych, co 
czerwonoskórych naraża na szykany i szko
dy niepowetowane.

Przeważna część Indyan obecnie zaj
muje się spokojnie rolnictwem, a bynaj
mniej nie uprawia koczowniczo-wojowni- 
czego życia, jak  to mogłoby się zdawać 
z przedstawień cyrkowych, w których 
8rają „prawdziwi" Indyanie.

To je st jedna z najgłówniejszych 
przyczyn.

Ale są inne. Oto organizatorzy kon
gresu utrzymują, że Indyanie, występu
jący w cyrkach, umierają zazwyczaj z roz
pusty lub pijaństwa. Życie cyrkowe wie

dzie ich na manowce. Ponieważ zaś lud
ność indyjska zanika widocznie, więc 
każda strata jest dla niej stratą podsvójną. 
W domu brak rąk do roboty, brak ludzi 
młodych i chętnych do pracy społecznej, 
a cyrki europejskie wywożą setkami lud
ność czerwonoskórą, aby jej kosztem na- 
pychać sobie kieszenie.

* W ypadek  na p o g r a n ic z u .  Dnia 2-go 
b. m. wieczorem patrol, składający się 
z 4 Bułgarów, uległ na posterunku Kar- 
manica ostrzeliwaniu przez Turków. Z po
wodu strzałów Bułgarów, Turcy zmuszeni 
byli cofnąć się na swoje terytoryum. 
Zgodnie ze śledztwem przedstępnem zaj
ścia w Dewebairze, zabity porucznik tu 
recki w towarzystwie jednego żołnierza 
spotkał patrol trzech żołnierzy bułgar
skich. Wynikła sprzeczka co do rozko
pania rowu. Oficer rozkazał żołnierzom 
złożyć broń i skierował do nich rewolwer. 
Wtedy rozległy się wystrzały z posterun
ku tureckiego i wówczas żołnierze rozpo
częli strzelanie dla samoobrony. Oględzi
ny ciała oficera “Stwierdziły, że raniony 
został trzema kulami, dwiema w plecy, 
jedną w pas. Stąd przypuszczenie, że 
śmierć nastąpiła wskutek strzałów turec
kich, a nie bułgarskich. Wobec różnicy 
zdań komisyi tureckiej i bułgarskiej, rząd. 
proponuje nowe śledztwo.

* C h o lera  w  W e n e c y i .  Depesze z Try- 
estu i Wenecyi donoszą, że mimo zaprze
czenia rządu włoskiego, w Wenecyi sze
rzy się groźnie cholera. Rząd robi, co 
może, aby stłumić wiadomości o niej.
Podejrzane wypadki notuje się jako
febrę gastryczną. Lekarz miejski, który 
domagał się opublikowania rzeczywistego 
stanu rzeczy, został w komisyi sanitarnej 
przegłosowany, wobec czego ustąpił z e  
swego stanowiska. Podobno skonstato
wano urzędowo w Wenecyi 28 wypad
ków cholery azyatyckiej, a 40 rodzin 
znajduje się pod obserwacyą lekarską. 
Nie ulega wątpliwości, że do Gracu
cholera zawleczona została z Wenecyi.

„Neue fr. Presse" otrzymała depeszę 
z Konstantynopola, że w dzielnicy stam 
bulskiej skonstatowano dwa nowe wy
padki cholery, z których jeden zakończył 
się śmiercią.

* P r o t e s t  b is k u p ó w  p o r tu g a lsk ic h .  Bi
skupi portugalscy wydali zbiorowy list 
pasterski, w którym motywują protest 
przeciwko ustawie antikościełnej. List 
kończy się apelem do katolików całego 
świata, aby powtórzyli ten protest.
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* Strejk w Fiume. Z Pesztu donoszą, 
że w Fiume wybuchł strejk powszechny. 
Rozpoczął się on w warsztatach okręto
wych i fabryce łodzi torpedowych, poczem 
rozszerzył się na inne zakłady. Również 
związek robotników zorganizowanych, po
stanowił przystąpić solidarnie do strejku. 
Liczba strejkujących robotników wynosi 
dotychczas 5,500 osób. W mieście nie ma 
świeżego pieczywa. Dzienniki codzienne 
nie wyszły.

* Pamięci Lelewela. 29 maja minęła 
50 rocznica śm ierci Joachima Lelewela, 
znakomitego historyka i patryoty polskie
go. W  dniu tym kolonia polska w Pary
żu urządziła uroczysty obchód ku uczcze
niu pamięci zasłużonego męża.

Z ŻYCIA M A R Y A W IC K 1 E G 0 .

już koniec z maryawitami, iż podatki 
większe płacić będą i t. p.

Powiadam, że ta sztuczka, zrobiona 
gwoli zaspokojenia „apostolskiej gorliwo
ści" księży rzym.-kat. o nawrócenie ma- 
ryawitów,' tylko w części im się udała, 
— bo maryawici sp‘ strzegłszy się, że to 
je s t  samowola, kazali im wrócić do 
swojej gminnej kancelaryi i z ksiąg lud 
ności zrobić wyciągi.

Naoczny.

Skórzec. (Koresp.) Przed paru tygo
dniami wójt gminy Skórzeckiej -wraz ze 
swoim pisarzem, wachmistrzem i kilku 
sołtysami zjechał do wsi Dąbrówka Stany, 
gdzie znajduje się kościółek maryawickiej 
parafii Skórzeckiej. Tam przez rozesła
nych uprzednio sołtysów urządził zebra
nie parafialne i chciał wypytywać każde
go maryawitę osobiście, czy on jes t  ma
ry awitą. Postępek ten wójta i pisarza 
był samowolny 1 nieprawny, chodziło bo
wiem tylko o danie odpowiedzi naczelni
kowi powiatu, ile maryawitów jes t  w p a 
rafii Skórzeckiej. Odpowiedź swoją na 
takie pytanie mogli oprzeć na księgach 
ludności, gdyż maryawici w swoim czasie 
składali zaświadczenia o tern, iż zostali 
maryawitami z żądaniem, by takimi za
notowano ich we wspomnianych księgach. 
Urządzili zaś zebranie parafialne, by w ten 
sposób przestraszyć maryawitów, którzy 
za rządów poprzedniego wójta i pisarza 
doświadczali już nieraz przykrości, na- 
przykład w takiej formie: gdy który pro
sił o pożyczkę w gminnej kasie, mówiono 
mu: „wróć na łono Kościoła, to dostaniesz 
pieniądze". Nowy sposób straszenia m a
ryawitów w części im się udał, bo w y
wołali szyderstwa i ucisk szczególnie 
w domach, gdzie mężowie nie są m arya
witami i gdzie sołtys oznajmiał, iż teraz

Listy do Redakcyi.

Otrzymaliśmy z Belgradu od Towa
rzystwa Dziennikarzy Serbskich zaprosze
nie następującej treści.

Szanowny Panie Redaktorze!
Podczas dziesiątego zjazdu dzienni

karzy słowiańskich w Białogrodzie dnia 
27— 30 czerwca (10—13 lipca) 1911 roku, 
na zasadzie uchwały Centralnego komi
te tu  Związku dziennikarzy słowiańskich 
w Pradze czeskiej, otwarta będzie w Bia
łogrodzie pierwsza ogólnosłowiańska wy
stawa dzienników i innych słowiańskich 
wydawnictw peryodycznych ku uczczeniu 
dziesiątej rocznicy istnienia i działalności 
Związku dziennikarzy słowiańskich.

Najuprzejmiej prosimy W Pana o udział 
w wystawie i o przesłanie nam poczyt
nego pisma Pańskiego (2 egzemplarzy) 
pod adresem: Srpsko Novinarsko Udruże- 
nie — BELGRADE (Serbie).

Z głębokiem poważaniem i pozdro
wieniem

Prezes T. D. S., B. Nusicz.
Prezes komitetu wystawowego,

Iw an  Iwanicz.
Szef polskiej sekcyi wystawy, 

M. Janlcowicz.
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